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(Dokończenie.)

Jak rycrrz polski Jarosław i Jan de Saiintre 
potykali się w  pieszych zapasach.

R o z d z i a ł  51.
Nadszedł wreście dzieu przeznaczony do 

pieszych zapasów na kopie, kordy i berdy
sze. Król, królowa, rycerze i damy, zajęli 
zwyczajne miejsca na balkonach, wyglądając 
niecierpliwie przybycia zapaśników' i rozpoczę
cia turnieju. Pan Jarosław' nadesłał królowi 
dwie czerwono pomalowane, żelazem okute 
kopie, jednakiego kształtu i równej miary, 
opatrzone dużemi żelaznemi jelcami, chronią- 
eemi rękę od cięcia. Nadesłał także dwa po- 
dobniuteńkie do siebie topory czyli berdysze, 
i dw'a kordy i dwie szpady, podobnież niczem 
a niczem nie różniące się zgoła. Przynieśli 
je panowie Dobiesław i Spytko z prośba , aby 
król jegomość raczył przekonać się, iż tak 
kopie i berdysze, jakoteż kordy i szpady, 
żadnych w sobie nie ukrywają fortelów'; tu
dzież aby raczył z nich wybrać t e , które po
czyta za najdogodniejsze Saintrenm, Król 
przychylił się do prośby panów Polaków, u- 
czynił wynór w przyniesionej mu broni, i 
odesławszy jedną połowę Saintrtmu, zwrócił 
drugą polskim rycerzom. Niebawem też uka
zał się sam Jarosław, ubrany podobnie jak 
przed rozpoczęciem zapasów' konnych 7 w peł
nej zbroi lecz bez hełmu i bez przyłbicy. 
Orszak jego był dziś o wiele jeszcze świe
tniejszy niż podówczas. Na samem czele 
jechali hrabiowie de Nevers, de Bouloigne, 
de Tancarrille i de Rethel, z których pierw
szy niósł przeznaczoną do walki koprę, dru
gi berdysz, trzeci kord, czwarty szpadę. Za 
mmi jechał książę de Berry, niosąc na drzewcu 
kopii hełm i przyłbicę Jarosława. Tuż za ni
mi jechał sam Jarosław na dużym rumaku

bojowym, w przepysznym stroju, z dumnern i 
marsowem wejrzeniem. W tyle widać było 
wielu innych możnych panów i walecznych 
rycerzy, jakoteż ćrne giermków i pachołków. 
W  takim poczcie stanął rycerz polski w bra
mie okolą turniejowego, gdzie pożegnał wię- 
kszą część swych towarzyszy, a wjechał 
w szranki w szczupłym tylko orszaku kilku
nastu wybranych giermków i rycerzy. Z roz
kazu króla wzniesiono dlań wspaniały pawi
lon w obrębie szranków, pod którymfStELął 
teraz z całą swoją drużyną. Mało co później 
nadjechał także nasz Saintrć, w niemniej li
cznym i świetnym poczcie panów, rycerzy i 
giermków. Za świadków i towarzyszów wal
ki,  niosących różne gatunki broni, które- 
mi miano szermować, służyli mu hrabiowie 
de Perche, dc Clermont, de Saint-Pol i de 
la Marche; hełm i przyłbicę zaś niósł zno- 
wuż dostojny książę d’Anjou. W  szrankach 
zeskoczyli wszyscy z siodeł, i stanęli pod 
przeznaczonym dla siebie pawilonem, nie ustę
pującym w niczem owemu, pod którym stał 
rycerz polski. Była z nim także zgraja pa
chołków, heroldów, trębaczy i wielu rozmai
tych gędźców i grajków, których jednakże 
z braku czasu nie będę wymieniać poszcze
gólnie. Gdy wiec obadwaj przeciwnicy znaj
dowali się w szrankach, wydał król gorąco 
upragnione hasło do rozpoczęcia turnieju. Oba
dwaj zapaśnicy pochwycili cożywo kopie, i 
stanęli natychmiast w pogotowiu, mierząc się 
groźnem spojrzeniem. Saintre zakryślił i te
raz proporczykiem od kopii znak krzyża świę
tego w powietrzu, i z okrzykiem: „tya cześć
Matki Boskiej i mojej damy!“ uderzył pierw
szy na Jarosława, który stał w pogotowiu, 
nie ruszając się z miejsca. Bo też zaufany 
w swojej sile, w swojem męstwie i swojej 
rozlicznemi turniejami wypróbowanej zręczno
ści, tuszył olbrzymi rycerz polski, że odbi
jając raz młodocianego przeciwnika, obali go 
potem jednym zamachem potężnego ramienia. 
Atoli nie tak zrządziły nieba. Jak to bowiem 
słusznie wyrzekła księżna, pozwala pan Bóg 
szermować rękom ludzkim, lecz zwycięstwo
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saiu rozdaje po swojej woli i swojem upodo
baniu. Lekceważąc tedy pierwsze uderzenie 
Saintrego, ugodził go Jarosław z niesłycha
nym impetem w wierzchni krawędź puklerza, 
a gdj kopia zśliznęła się bez skutku, chciał 
natychmiast próbować szczęścia w stronie prze
ciw nej. Wszakże Bóg Najwyższy rozstrzy
gnął walkę inaczej. Saintre bowiem po pierw
szym bezskutecznym razie cofnął kopię do 
siebie, i tak silnie i zręcznie pchnął rycerza 
polskiego w rękę przy samem drzewcu, że 
grot stalowy przeszył naw skroś grubą żela
zną rękawicę, i głęboko utkwił mu w ciele. 
Nagle poczuł Jarosław że stracił władzę w rę
c e , nic zdolnej ani przj ciągnąć kopię do sie
bie, ani ją naprzód wysunąć. Saintre zaś 
spostrzegł swoją kopię tak głęboko uwiezłą 
w ręce ryw al*, że mimo wszelkiego usiłowa
nia niepodobna ją było wydobyć. Owoż stali 
tal obaj przeciwnicy przez chwilę nierucho- 
nue, nie |w’iedząc co z sobą począć. Nareszcie 
rzucił pan - Jarosław' kopię swoją, którą nie 
mógł już władać, a król kazał zaniechać na
tychmiast dalszych zapasów'. Zarazem pole
cono obudwrom przeciwnikom, aby uchylili 
przyłbice, a po oswobodzeniu prawej ręki pa
na Jarosława od grotu adwersarza, mieh obaj 
stanąć niezwłocznie przed obliczem monar- 
szem. Niepodobna tu ani w połowie opisać, 
jaka rozpacz i wściekłość miotała Jarosła
wem, gdy po raz wrtóry ujrzał się zwycię
żonym od młodziana, który jużto ula swoich 
lat niedojrzałych, jnż dla drobnej i wątłej 
budowy ciała, nie mógł dorównać mu ani si
łą ,  ani doświadczeniem wojcnnem, ani wpra- 
wnością reki. Niepomny zatem srodze doj
mującej mu rany, nie baczac na tryskające 
z  ręki strumienie krw i, rwał się zapamiętale 
do berdysza, chcąc walczyć dalej, hądź co- 
bądź padnie. Dopiero poczuw'szy zupełną bez
władność w' ręce, coraz większym upływem 
k rw . słabiejącej, poddał się z niemą rozpaczą 
wyrokowi zawistnych na teraz losów. Wte
dy przypadł Saintre pierwszy do niego , a po
cieszając go szczereini i przyjaźneini słowy, 
postarał się jak najtroskliwiej, aby mu ranę 
przemyto i krew zatamowano, poczem cała 
ręka została gojącemi nasmarowana maściami. 
Jarosław rozczulony tak szlachetnem postę
powaniem zwycięzcy, nie mógł zataić mu swo
jej żywrej wdzięczności, tein w ięcej gdy wi
dział jak był skromnym i od wrszelkiej cheł
pliwości dalekim, lubo po dwakroć rzadkie 
odniósł zwycięztwo. Biorąc go więc po przy
jacielsku w ramiona, rzekł doń w języku pol
skim :

„Saintre mój bracie! Jeśli oręż twój postę
pować będzie i na dal tążsamąjco dziś koleją, 
tedy z czasem nie znajdziesz na całej kuli 
ziemskiej rycerza, któryby ci wytrwrać zdo
łał w jakimkolwiek boju rycerskim.44

„Dzięki ci za uprzejme wyrazy, zacny ry
cerzu ,4‘ —  odparł Saintre, gdy mu te słowa 
na język francuski przełożono. —  »Nie ze- 
wszystkiem atoli zasłużyłem sobie na tak szu
mną pochwałę; obadwa bowiem zwycięstwa 
moje zawdzięczam nie tyle własnemu ramie
niu i orężowi, ile modłom i pomocy damy 
serca mojego.44

Zaledwie skończył te s łow a, zawołano go 
zaraz przed oblicze monarchy. Stawił się 
więc cożywo u poduoża balkonu, prowadzo
ny z prawej strony przez księcia d'Anjou, 
z lewej zaś przez księcia Berry. Lecz tu 
przerwę tok opowiadania mojego, i edkłada- 
jąc opis uroczystości przy doręczaniu umó
wionych dankóu' do rozdziału następującego, 
opiszę kilką słowy niezmierną radość, jakiej 
z powodu walnej wygranej Saintrego odda
wały się królowa, księżna, panie i panny 
przesławnego dworu francuskiego.

Skoro tylko rozstrzygnął się stanowczo los 
walki, a błogosławieństwa Boże poszczęściło 
znowu orężowi Saintrego, nie mogły siedzące 
na balkonie damy utaić wielkiego ztąd wese
la, lecz folgowały mu całą duszą, i to klaska
ły w dłonie, to śmiały się głośno, to ściska
ły sie wzajem. Nadobnej zaś księżnie Ber
cie , przejętej gorącą wdzięcznością ku Matce 
Boskiej, która tak dobrotliwie wysłuchała 
wszystkie jej modły, i przyjęła jej śluby, we
zbrało serce niewysłowionem uczuciem szczę
ścia, pragnącem w'ylać się w modłach strze
listych , zdała od gwaru towarzyszek. Uda
jąc więc nagły i dotkliwy ból głowy, rzekła 
do królowej jejmości:

„Najmiłościwsza pani! Dotknięta nagłą nie
mocą czuję potrzebę usunąć się do moich ko
mnat, i użyć spoczynku chwilowego. Racz 
więc uwolnić mię na dziś od służby przy 
twojej najdostojniejszej osobie.44

„Rób jak ci się podoba, moja piękna Ber
to ! 44 —  odparła królowa. —  „Ubolewam szcze
rze nad tw'oją nagłą słabością!44

Pospieszyła więc Berła rączemi krokami 
do swoich komnat, a upadłszy na kolana przed 
wizerunkiem Najświętszej Panny, modliła się 
długo i gorąco, dziękując za dwukrotne po
błogosławienie orężowi kochanka. Po skoń
czonej modlitwie w'róclła na balkon królowej, 
udając zupełnie już uzarowioną. Ujrzał ją 
tam niebawem Saintrć, jak z wesołym uśmie-
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chem na ustach, w żywej rozmowie z kilka 
innemi niemniej wesołemi damami, spoglądała 
na plac turnieju. Radość jego była bez gra
nic; mniemał bowiem, iż nagła i gwałtowna 
słabość zmusiła ją znowuż do oddalenia się 
z balkonu. Lecz muszę zaprzestać już o Ber
cie i jej miłości, a opowiem natomiast w ja
ki sposob wręczano dank zwycięzcy.

Jak król jegomość nakazał dor§czyc Saintre- 
mn ćanki umówione.
R o z d z i a ł  53.

Mając w ręku swoim zakłady obudwu za
paśników, razem ośm drogocennych klejno
tów, chciał teraz król jegomość rozrządzić 
niemi jak słuszność przykazywała. Wydał te
dy najpięrwej zlecenie heroldowi, aby w imie
niu królewskiem nakazał wszystkim obecnym 
uciszyć się. Putem przywołał wielkiego mi
strza heroldyi, pana Montjoye, i kazał 11111 
odezwać się w następujące słowa:

,,Cny rycerzu Jarosławie, i ty Janie de Saiu- 
tre! Król jegomość, tu oto obecny pan nasz 
najmiłościwszy, zleca i nakazuje mi oświad
czyć wam obudwom w jego imieniu, żc w dzi
siejszych zapasach potykaliście sie z równein 
męstwem i równa walecznością. Ponieważ zaś 
ty szlachetny rycerzu Jarosławie nie czujesz 
się w siłach kończyć dalsze zapasy, przetoż 
król jegomość jako najwyższy sędzia w tej 
sprawie, nakazuje ci złożyć wszystkie cztery 
umówione danki w ręce Saintrego. Jakoż 
z nakazu, zlecenia j upoważnienia króla je
gomości zwracam cl je tu w obecności wszyst
kich przytomnych.“

Gdy Montjoye zamknął swoją przemowę, 
zażądał pan Jarosław aby mu ją przełożono 
na jeżyk polski. Którą wyrozumiawszy za 
pośrednictwem tłumaczą, podobnież jak i wy
rok królewski, ukląkł zaraz na obadwa ko
lana , i żaląc się gorzko na swoją niefortuu- 
ność w konnych i pieszych walkach, podzię
kował królowi 7. należytą uniżonością. Po- 
czein oświadczył, że gdy tak srogi los padł 
jego orężowi, gotow jest chętnie doręczyć 
dank Saintremu, jak to król jegomość naka
zuje, i jak jego własny honor wymaga. Po 
tych słowach odebrał z rak pana Montjoye 
swoje cztery klejnoty, i zbliżył się ku Sain
tremu, aby jo złożyć w jego ręce. T11 atoli 
tak wielkie wzruszenie ogarnęło rycerza, że 
głos zamarł mu w piersi, a słowa nie mogły 
przemknąć przez usta. Towarzyszący mu pa
nowie i rycerze polscy zrozumieli jego głę
bokie zmartwienie, i starali się pocieszyć go

i uspokoić w^szelkiemi sposobami. Saintre zaś 
zbliżając w towarzystwie księcia d’Anjou dla 
odebrania danków, rzekł doń 7. przyzwoitym 
ukłonem:

„Dz.ękuje ci, cny rycerzu, z całego serca 
za zaszczyt, który wyświadczasz mi w tej 
chwili.“

Po tych słowach kazał król obudwom za
paśnikom pow'rócić pod swoje pawilony, i u- 
dawszy się ztamtąd konno do domu, złożyć 
z siebie ciężki rynsztunek turniejowy. Wte
dy Saintrć idąc za rozkazem monarszym, do
siadł pierwszy rumaka, a książę d’Anjon przy
bliżył się doń uprzejmie, 1 rzekł:

„Zasłużyłeś sobie mój waleczny Saintre, 
abyśmy cię z honoram; odprowadzili do domu.K

I wraz z Jarosławem, który tymczasem 
wsiadł także na koń, tudziez z księciem Ber- 
ry, który się w drodze przyłączył do nich, 
jakoteż z wielu innymi panami i rycerzami 
francuskimi, odprowadził dostojny książę wa
lecznego młodzieńca aż do mieszkania w mie
ście. Tu atoli muszę chcąc nie chcąc pominąć 
milczeniem resztę w7yrządzanych mu jeszcze 
zaszczytów, a przystąpię do opisania uczty, 
która się wkrótce odbyła na pokojach kró
lewskich. Tyle jedynie dodam na zakończe
nie , ze dzisiejszem zwycięstwem młodocianego 
Saintrego radowali się nie tylko król i kró
lowa, damy i panny, ryc rze i giermkowie, 
słowem nie tylko dwór królew s k i , lecz wszy
stka ludność Paryża, tak iż w całcm mieście 
nie było domku jednego , gdzieby imienia zwy- 
ci«7iCy nie wspominano z najwyższe 111 uwiel
bieniem.

Jak pan Jarosław zaproszony b y ł na ucztę 
do stołn królewskiego
R o z d z i a ł  53.

Gdy królestwo powrócili do swojego pała
cu de St. P o l , zawezwał monarcha jejmość 
królowe, aby zaprosiła pana Jarosława wraz 
z całym orszakiem polskim na ucztę dwor
ską, nie zapominając przyteni . o jego zwy
cięzcy. Udał się tedy w oznaczonej godzinie 
Saintre z licznym pocztem po Jarosława i ca
łą drużynę polską, i wprowadził ją w progi 
pałacu królewskiego. A skoro wszyscy sta
nęli przed królową, wzięła królowa pana Ja
rosława za rękę, i kazała mu usiąść po swo
jej prawej stronic. Zwróciwszy się zaś do 
Saintrego , ozwała się łaskawie :

„Dzień dzisiejszy jest dniem świątecznym 
dla ciebie; należy się trięc, abyś usiadł po 
moj“j  lew7ej ręce.“
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Daremnie skromny Saintre wymawiał się 
wszelkieini siłami od podobnego zaszczytu; 
musiał w końcu usłuchać rozkazu, i usiadł.

Co widząc uradowała się niezmiernie księ
żna Berta tak wielkim zaszczytem swojego 
kochanka, i przemówiła nieśmiało :

„Od dnia do dnia przybywa ci honorów, 
mości Saintre!“

„Widziałaś sama, nadobna księżno!“ —  od
parł Saintre —  „żem się nie czuł godnym tak 
wysokiego miejsca. Musiałem przecież usłu
chać rozkazu naszej Nejmiłościwszej Pani. 
Cokolwiek zresztą spotka mię zaszczytnego na 
śwdecie, albo podarzy mi się dokonać w oczach 
ludzkich; zawrsze winien to będę raczej szcze
gólnej łasce Boga, niżeli własnej zasłudze.“ 

Podczas tej rozmowy kazała królowa przy
wołać pana Jaranda, który sam jeden z całe
go orszaku polskiego mówił językiem fran
cuskim , i pozwoliła mn usiąść naprzeciw sie
bie, aby służył jej za tłumacza w rozmowach 
z panem Jarosławem.

Reszta panów- i rycerzy polskich zajęli miej
sca pomiędzy paniami i pannami dworskiemi, 
które przez cały czas uczty okazywały im 
jaknajwiększą uprzejmość. Nie widzę potrze
by opisywrać wszystkich specyałówr, osobliwie 
win przewybornych, któremr raczono gości kró
lewskich; boć to rzecz tak łatwa do zrozu
mienia, ż nie spodziewam się, aby ktokol
wiek mógł wątpić ó niej. Idę w ięc dalej w mo- 
jem opowiadaniu, i nadmienię pokrótce, że 
pod koniec uczty zabrzmiała naraz szumna 
muzyka, a król wraz z braćmi i bratankami 
udał się natychmiast do wielkiej sali obocznej. 
Za nim udała się tamże królowa z paniami i 
resztą gości, i zaczęły się wkrótce spiewry i 
tańce, krajowe i zagraniczne, przeplatane ró- 
żnemi zabawami i krotolilml. Dla bolesnej 
jednakże rany pana Jarosława, kazał król 
przyspiesz} ć spełnienie puharów- pożegnaw- 
czych, i ustąpił do swoich komnat. Wtedy 
Saintre wraz z wielu innymi panami i ryce
rzami odprowadził polskich gości do ich mie
szkania w mieście , a rozstając się z nimi, zapro
sił wszystkich na ucztę w dniu jutrzejszym do 
siebie. Mamże wam teraz opisywać ten bankiet? 
rozw-odzić się nad w-ystawnością przyrządów? 
Dość powiedzieć, że byli tam oprócz Polaków 
najpierwsi panowie, panie i panny dworu, naj
celniejsi rycerze, urzędnicy i giennki, a ba
wiono się tańcami, śpiewami, jakoteż tysią
cem innych krotofil i igraszek. Panowała zaś 
taka obfitość Dotraw, tak wielki dobór win, 
taki we wszystkiem ład i porządek, żp nikt 
z przytomnych nie zapamiętał podobnej uczty,

chyba w komnatach monarszych lub u książąt 
królewskiej krwi. Lecz i tu wymagała przy
zwoitość mieć wzgląd na ranę pana Jarosła
wca, i nie przydłużać uczty nad zmrok wie
czorny. Rychło więc zakończono zabawy, i 
pożegnano się najserdeczniej.

Piątego zaś dnia po opisanej tu uczcie, u- 
myślił pan Jarosław7 wyprawić także suty tra
ktament , na sposób polski i według zwycza
jów swojej ojczyzny, zwłaszcza że odniesio
na w turnieju rana nie dojmowała już tak bo
leśnie. Teraz dopieroż miałbym co opowia
dać, gdyby mi stało czasu do wyszczególnie- 
uia wszystkich osobliwości tej uczty. Bo ja
kież tam były wina! jakie smaczne, a dziwnie 
przyrządzone potrawy! jakie towarzystwo do
brane! jaka wieśeie wesołość w zgromadze
niu! Po skończonej uczcie nie obeszło się 
także bez tańców, śpiewów i bez rozlicznych 
krotofil, przyjemnych a niewinnych. Na po
żegnanie przystąpiono jeszcze raz do rzęsisto 
zastawionego stołu, i nuż częstować i raczyć 
się na nowo, dopóki stało chęci do picia, i 
sił do jedzenia. W  domiar gościnności wstał 
pan Jarosław pod koniec uczty od stołu, i 
wziąwszy tacę pełną brylantów i rubinów, za
czął roznosić ją dokoła stołu, od jednej da
my do drugiej, a każda musiała przyjąć je 
den brylant albo rubin w podarunku. Poczem 
tvszyscy serdecznie się pożegnali. Żegnajmyż 
wrięc i my do przyszłego rozdziału.

Jak rycerz polski zegnał się z dworem kró
lewskim.

R o z d z i a ł  ń(t<
Na drugi dzień stanął pan Jarosław z ca

łym swoim hufem przed pałacem królewskim, 
aby na pożegnanie oddać winny hołd królo
w i,  królowej, tudzież wszystkim książętom i 
księżnom krwi królewskiej. Postanowił bo
wiem odjechać już nazajutrz do S. Jakóba 
w Ko mp o stel l i , i nie omieszkał w tym celu 
jeszcze tegożsamego wieczora zapłacić wszyst
ko , co tylko winien był w swojej gospodzie. 
Nazajutrz zaś z pierwszym brzaskiem poranku 
nadesłał mu król jegomość delię karmazyno
wą, całą z aksamitu najprzedniejszego, bra
mowaną naokoło szkarłatem i świecącą ty
siącem kosztowuycli ozdób. Nadesłał mu tak
że konia z stajen królewskich i cały serwis 
stołowy, wartości dwudziestu grzywien 'złota. 
Każdy zaś z towarzyszących panu Jarosławo
wi rycerzy polskich otrzymał także aksami
tną szatę karmazynową i rumaka z stajen kró
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lewskich; każdy z towarzyszy tych towarzy
szów karmazynową szatę z atłasu, a każdy 
z giermków kubrak atłasowy takiejżesamej 
barwy. Nie zapomniał król jegomość w swo
jej szczodrobliwości nawet o heroldzie Lu
blinie, obdarzonym suknią kosztowną i setką 
franków na konia. Oprócz tego darowała kró
lowa panu Jarosławowi drugą aksamitną delię 
karmazynową, z błękitnym szlakiem zc zło- 
togłowu, tudzież prześliczną spinkę dyaincn- 
tową, otoczoną trzema drogocennemi rubina
mi. Każdy z czterech panów polskich otrzy
mał od niej błękitną suknię atłasową z zło
tym haftem, każdy z rycerzu w strój atłasowy 
bez haftu, a każdy z giermków kubrak z gład
kiego błękitnego atłasu.

Nawet księżna Berta nie omieszkała uczcić 
rycerza polskiego upominkiem, i nadesłała mu 
kosztowny dyament wartości pięciuset fran
ków. Niemniej też hojne i kosztowne podar
ki ofiarowali mu książęta i księżny krwi kró
lewskiej. Jedni obdarzyli go końmi z swoich 
stajen, drudzy szatami z atłasu i złotogłowu, 
inni serwisami złotemi, inni jeszcze kubkami 
i puharami bez miary. Widząc tedy panowie 
i rycerze polscy tak obfite źródło łask i hoj
ności króla, królowej, książąt i księżen, za
jechali jeszcze raz przed wspomniony wyżej 
pałac monarchy, aby za to wszystko podzię
kować najuniżeniej, lubo już byli pożegnali 
się z dworem. Gdy zaś wyjeżdżali z swojtj 
gospody, ofiarował Saintre panu Jarosławowi 
rumaka z całym rzędem wojennym, nakryte
go srebrzystym kropierzem o prześlicznych 
taśmach aksamitnych, bramowanych dokoła 
złotem, z rzesistemi frendzlami, na poły z zło
ta , na poły zaś z jedwabiu, co wszystko nie
wymownie cudny sprawiało widok. W  zamian 
za to darował mu pau Jarosław niemniej pię
knego konia z złotogłowym kropierzem, pod
bitym sobolami, na którym połyskiwał jego 
herb dawniej już opisany. Potem w siedli wszy
scy rycerze na koń, a Saintre odprowadził 
ich o całą milę za miasto. Tu wreście prze
stane już mówić na zawsze o polskim ryce
rzu Jarosławie i jego towarzyszach, którzy 
wnzyscy pojechali szczęśliwie do Świętego Ja
ko ba w Kompostelli, nie mogąc nacliwalić się 
hojności i gościnności dworu francuskiego, i 
opowiadając we wszystkich krajach, że dwór 
ten jest koroną wspaniałości monarszej i gwia
zdą wszelakiego zaszczytu.

 ---

O NAJNOWSZEJ LITERATURZE POLSKIEJ.

(C iąg dalszy.)

Przechodzimy do nadobnej literatury prozą, 
mianowicie do literatury powieściowej. Dla 
tej przeciąg ostatnich kilkunastu miesięcy był 
rokiem •—  jak mówią —  gospodarskim. Nie 
przyniósł jej wprawdzie płodów nadzwyczaj- 
nej piękności i obfitości, ale też nie okazał 
się wcale ubogim. Mielibyśmy do ocenienia 
ze dwudziestu autorów, z pięćdziesiąt tomów 
powieści, t. j. musielibyśmy napisać obszerny 
traktat o samem powieściarstwue, gdyby nam 
chodziło o szczegółowy przegląd całej gałęzi. 
Nie mając tego na celu, ograniczymy się na 
wytknięcie niektórych rysów najciekawszych, 
najnowszych Pod tym względem uderza przed- 
wszystkiem pewna okoliczność zewnętrzna. 
Moglibyśmy przewrertować wszystkie tomy po
wieści i powiastek z ostatnich czasów, a nic 
znać jeszcze utworów najcelniejszych. Bo te
raz tom, książka, stały się zjawiskiem dru
giego rzędu, a pierwsze miejsce zajął arkusz, 
feuilleton, codzienny numer gazety. Wszyst
kie lepsze powieści przechodzą dziś najpier- 
wej przez młynek feuilletonowy, muszą dać 
się naprzód pokawałkować w kilkadziesiąt je 
śli nie wuęcej urywków, a powtórzone nastę
pnie w osobnej książce, są już rzeczą nie 
nową, lubo nikt nie zna ich całkowicie. Tra
cą na tern powieści i czytelnicy. Tamtym 
ubywa możność zajęcia artystyczną całością 
swej kompozycyi, której żaden z czytelników 
po kilku lub kilkunasto-miesiecznym ciągu 
czytania, po niezbednem wypuszczeniu kilku 
albo kilkunastu numerów, nie zdoła nakoniec 
uprzytomnić sobie dokładnie; c i,  oduczywszy 
się cenić w powieści tęż główną, organiczną 
zasługę, przyuczają się żądać od niej nato
miast dorywczego wdzięku zgrabnych konce
ptów, ,,przystepnego“ rozumowania, satyry i t. p. 
Ale ponieważ już napisano w księdze przezna
czeń, aby nie było żadnej plagi w literaturze 
zagranicznej, któraby także nie nawidziła na
szej, więc i plaga feuilletonów tomowych, 
zaprzestawszy już trapić dzienniki zagranicz
ne, musi teraz w naszych grasować pismach. 
Tąż drogą feuilletonową rozeszło się kilka 
powieści Kaczkow skiego, Kraszew skiego, Ko
rzeniowskiego , które jednakże nie oddruko- 
w'ane jeszcze w tomach osobnych, nie łatwo 
znane być mogą. Owszem w piśmie czaso- 
wem , acz w tomach miesięcznych wychodzą- 
cem, ukazała się powieść niewielka, którą-



byśmy poczytali za główną nowość całego po- 
wieściopisarstwa w obecnej chwili. Jestto 
Krwawe znamię p» K. S. Bodzantowicza. 
Tytuł niniejszy, jak o tem dowiedzieliśmy się 
z protestacyi w aziennikacli, nadała samaż re- 
dakeya, a nazwisko autora zdaje sic być przy- 
branem. Występując po raz pierwszy pu
blicznie , przynosi on literaturze nowy i nie
powszedni talent, przynosi daleko więcej na
mysłu i staranności pisarskiej, niż zwyczaj
nie poświęcano bywa powieściom, i lubo po 
tlawTiycj: chodzi ścieżkach, wiele przecież
świeżych i rozmaitszych koloiówr umie nadać 
dawmym przedmiotom. Drugcą nowością jest 
znaczne rozmożenie się talentu Kraszewskie
go. W ostatnich swoich powieściach jak D ia 
beł , P ow ieść bez tytułu, Chata za w sią , 
okazał on prawie niespodziewaną siłę obra
zowania, moc i trafność w rysunku charakte
rów, męzkość natchnienia. Jego młodszy a 
tak szczęśliwy rywal Kaczkowski opuścił na 
chwilę epokę Stanisława Augusta , i w sw ojej 
JJziwożonie. w swroich W nuczętach , jął  się 
„powieści spółczesnej£t, nierównie niewątpliw- 
szej próby talentu. Gdy zaś Kraszewski z Kacz
kowskim stanęli dzisiaj u przodu sceny, ich 
starsi spćłzawodwicy, Rzewuski , Korzeniow
ski, tamten —  niezr, wnany dotąd malarz cza
sów i obyczajów drugiej połowy XVIII wie
ku, te n — jedyny w swoim rodzaju znawca i 
malarz serca ludzkiego, albo zupełnie milczą, 
albo z mniejszem pracują nateżeniem. Od au
tora Pam iątek  nie mamy żadnej nowej po
wieści, a Korzeniowskiego Stolnikow icz W o
ły ń sk i i W dow iec, jakkolwiek w wysokim 
stopniu zajmujące, należą do lekszyeh ul wo
rów mislrza. Za toż jak obfitym i niespra- 
cowanym jest Trippliu! Od czterech Jat za
wodu autorskiego do czterdziestu (omów po
wieści! Pomiędzy temi w ostatnich kilkunastu 
miesiącach . Pam iętniki lekarza P ola ka , z wy
padków za graiacą doznany d i , spisał dr. Trip- 
plin, 6 tomów; L eka rz w Szw ajcaryi, to
mów i ;  W ycieczki po stokach galicyjskich  
i  węgierskich Tatrow , 2 tomy; Nou-u po
dróż naokoło ziem i, odbyta na fregacie 1 r- 
mancja przez dr. Antoniego Zanów iczą, opo
wiedział dr. T. Tripplin, 3 tomy; Kobieta 
z, głow ą, obraz zż y c ia  galicyjskiego; 2 tomy. 
A w' kazdem z tych dzieł ileż dziw ów, ile ró
żnego świata, ile cliarakteiów i sytuacyj prze
różnych! Mówiliśmy wyżej o potrzebie roz
szerzenia granic powieści naszej, urozmaice
nia jej nowemi widokami, w nieco mniej je
dnostajnych kształtach malująccmi tysięczno- 
kształtną grę życia. P. Tripplin odpowiada

temu żądaniu, krąży piórem po wszystkich 
morzach i wyspach, po wszystkich stopniach 
cywilizacyi i stosunków społecznych —  ale 
śmicliżbyśmy pragnąć mu wielu następców i 
naśladowców? Czy to powieść stara czy no
wa, czy jednostajna czy różnokształtna, każda 
wymaga planu, prawdy, harmonii, jedności 
założenia, a p. Tripplin daje nam tylko książ
ki, i to dzisiejszym zwyczajem introligator
skim —  nawet niezszyte. Gdy w początkach 
karyery literackiej służył mu zapas realnych 
materyałów do przedstawienia, a skromne pió
ro nie rozpasało sit; jeszcze w rozbujałość dzi
siejszą, napisał p. Tripplin swoje zajmujące 
Wspomnienia z podróży, które mu pow sze

chną wziętość zjednały. Dziś po wyczerpaniu 
rzeczywistych reminiscencyj, w braku samo
dzielnej twórczości imaginacyi, wysila on wszel
kie władze wirlopisarstw a , ucieka się do naj
jaskrawszych fortelów, byle tylko zająć na 
chwilę. Jeśli inne sposoby chybią, ratuje się 
powieść obmową, i skandalizując ludzi saty- 
rycznemi obrazami osób żyjących i znanych, 
odsłania umysłową nędzę autora. Największa 
bowiem część skandalicznych powieści tego 
kroju bywa tylko skutkiem powszechnego u 
nas braku inwencj i. Jest w nich daleko mniej 
umyślnej złośliwości niż przypuszczamy, da
leko mniej fałszywej chęci poprawy niż sami 
autorowie mniemają, a całe złe wynika naj
częściej ztąd, iż biedny powieściarz nie umiał
by nic napisać, gdyby nie kop:ował niezręcz
nie „z życia,u nie przedrzeźniał rzeczywisto
ści. Od lat wielu przyzwyczaiło się oko nasze 
do tak jednostajnego widoku życia, że ciągłrt 
tożsamość obrazu musiała nakonieo znużyć i 
przytępić imaginacya, a przy niedość żywej, 
niedość twórczej imaginacyi, przygasł także 
talent inwencyi. Jegoto brakowi przypisać 
u nas nadzwyczajną rzadkość powieści, któ- 
r&by nieco sztuczniejszą budową potrafiła 
od początku do końca rozbudzić i utrzymać 
ciekawość. On też najczęściej zmusza bie
dnego powieściarza zrzec się zasługi sa
modzielnie stworzonych cliarakteiów i zda
rzeń, poprzestać na zdejmowaniu wzorków 
zjjacych, popełniać plagiat na ołaczajacem gc 
towarzystwie, na własnych znajomych i przy
jaciołach. Im różnokształtniejszem bywa ży
cie, im bogatszą imagii.acja któregokolwiek 
narodu, tem większy też dar inwencyi prze
bija się w jego literaturze powieściowej, tem 
rzadszem i mniej zaszczytneni by w a rzemiosło 
powieści skandalicznych —  upokarzające świa
dectwo moralnej nędzy autora. I z tegoż 
więc powodu należałoby pragnąć rozszerzenia
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się ciasnego widokregu imaginacyi, i jeszcze 
ciaśniejszych szranków naszej powieści, nie 
znającej i nie kochającej świata i ludzi poza 
miedzą owego swojskiego „domactwa i legar- 
towstwaK. O ile zaś pftbliczność mimo wszel
kich względów i pozorów przeciwnych, spra
gnioną jest rzeczywiście takiego rozprzestrze
nienia świata fantazyi swojej, i gotową wy
wdzięczyć sie za to pisarzom, okazuje się 
najlepiej w przykładzie p. Tripplina, który jak 
mniemamy jedynie nowością przedstawionych 
przez siebie charakterów i scen, pozyskał 
niezwyczajną wziętość dzisiejszą. Nie ma dziś 
zresztą żadnego cokolwiek utalentowanego pi
sarza, któryby się musiał uskarżać na oziębłe 
przyjęcie. Możnaby przytoczyć różne przy
kłady sukcesów niezasłużonych, a nie znamy 
żadnego przypadku zapoznania. W  dzisiejszem 
usposobieniu pisarzów i czytelników byłoby 
to prawie chlubą dla piszącego. Każde bo
wiem zapoznanie towarzyszy pewnemu nowe
mu pomysłowi, odmiennemu widzeniu i przed
stawienia sztuki, nieodzownej w pisarzu nie
zawisłości i odwadze moralnej, nie troszczą
cej się o to, czy rzecz którą powiedzieć ma 
publiczności, czy sposób w który to ma u- 
czynić, trafia w panującą właśnie opinię. Dzi
siaj zaś jakaż dokoła lekliwość o każdą myśl,
0 każde wyrzeczenie, z któregoby się mogło 
okazać, iż autor pozwolił sobie w tym albo 
owym przedmiocie nie zgodzić się z zdaniem 
publicznem! Znika wprawdzie przy tein nie
bezpieczeństw o zapoznania, ale podczas gdy 
utworom zapoznanym dzieje się zwyczajnie 
sprawiedliwość na koniec, gdy one z tego 
powodu tern dłużej zaprzątają uwagę ludzką, 
,o niejednej głośnej dziś książce jakiż ślad 

pozostanie za lat kilka'.’ A przecież mamy 
w dzisiejszem powieściopisarstwie tyle pra
wdziwie znakomitych talentów', którym nale
żałoby jaknajdłuższej życzyć pamięci. Nie 
wahaliśmy się wypowiedzieć otwarcie co w bie
żącej literaturze wydało się nam mniej poży- 
tecznem i chlubnem, lecz nie wypływa z tego 
bynajmniej, iżbyśmy nie mieli widzieć jej rze
czywistych piękności i zalet pojedynczych. 
Ile np. bystrego w zroku i prawdy w ustępach 
ostatniej powieści J. Dzierzkowskiego K ról 
dziadom , liczonej słusznie do jego najlepszych 
prac. He takiejże samej prawdy, ile przytem 
poezyi i daru opisowego w powiastkach Z e
nona Fischa, znanego pod pseudonyinem Pa- 
dalica, autora drukowanych w Dzienniku L i
terackim i Bibliotece warszawskiej opowiadań 
ukraińskich pod tytułe«H Nestor malowany
1 Z o sia  Żytkiew iczów na. Z pióra innych

młodszych i najmłodszych pisarzy otrzymali
śmy równie cenne i obiecujące utwory. Słu
szna tu wymienić między innemi: Uśmiech lo
su ,  powieść w trzech tomach przez Włodzi
mierza Wolskiego5 D ziecię niedoli i dziecię  
próżności, opowiadanie przez autora K łop o
tów starego komendanta (A. Wilczyński eg oj; 
Uczony i Sierota wielkiego św ia ta , dwie 
powieści Jana Zacharjasiewicza; L os opiekun, 
przez Alexandra Niewiarowskiego; Dwie sio 
stry, obrazek z powszechnego życia w dwóch 
tomach przez A. Nowosielskiego. —  K. W ł. 
Wójcicki, od którego mamy obyczajową po
wieść pod napisem Dworek  i P a ła c ,  K. Buj- 
nicki, który napisał ,,powieść spółczesnąw Sta
ra P a n n a ; Jan Kanty Gregorowicz, autor 
zbioru Różne różności czyli prawdziwe hi- 
storye z opowiadania Janka z llielca, napisał 
i wydał J. K. Gregorowicz, 2 tomy; Ad. 
Am. Kosiński, autor Obrazków tcgoczcsnych 
w trzech tomach, należą do dawnych znajo
mych publiczności. (C. d. n.)

K o m u n i z m  w  S t a t u c i e  W i ś l i c k i m .  W ie le  
z najbłyskotniejszych pomysłów naszej epoki, które 
tak ponętny urok nowości mają dla młodych i niedo
świadczonych głów, są od wieków znane w historyi. 
I  dlategoż właśnie zdają się one dziś tak nowemi, 
że bardzo dawno jako rzecz niepożyteczna albo już 
zastarzała odrzucone przez ludzi, zgasły z czasem 
całkowicie w pamięci. Do takich starych nowin na
leżą np. niedawne teorye o wspólności majątków. 
Jestto starożytny, przez wszystkie początkowe naro
dy praktykowany tryb życia rodzinnego, z którego 
one jaknajprądzej wyzwolić się pragnęły. Im star
szym i oświeceńszym był który naród, tern wcześniej 
otrząsł się on z tych więzów pospólności, hamują
cych wszelką czynność, zdolność i zasługę indywi
dualną. U narodów zachodniej Europy ustała rodo
wa spólność i nierozdzielnośe od lat tysiąca, w Po l
sce zachowała się ona do wieku X IV  i dalej. Do
piero Kazimierza W ielk iego Statut W iślick i zganił 
zasadę spólności, zalecił podział majątków, a uczynił 
to tak prostodusznemi a trafnemi argumentami, że 
każde pokolenie może się niemi zbudować. „Taka 
pospolitość11 — są wyrazy Statutu —  „jest tylko ma
cierzą rozterku a niezgody. Gdyż mając wspólnie 
zawiadować majątkiem, poruszają sie bracia rodzeni 
częstokroć ku wzajemnej m ierziączce i kłopotom nie
małym. Przeco gwoli uwarowaniu się zwady, a mo
że nawet uszkodzenia żywota ubogiego, najlepiej by
wa dla członków rodu, gdy żyją w  własnych, oso
bnych domach, z przynależącą każdemu cząstką ma
jątku, uczyniwszy rozdział pomiędzy sobą. Ubez
pieczając tern spokój domowy, zyskiwa każdy ojciec 
rodziny większy pocliop do pracy i powiększania ma
jątku, do naprawy gospodarstwa, do przywodzenia 
pustych obszarów ku intracie i  pożytkowi, do pod- 
dźwigania starych budynków, stawiania nowych, cze
mu wszystkiemu dawna pospólność stała wciąż na 
zawadzie. Coż bowiem pomogły pracowitemu ojcu 
rodziny wszelkie starania, skoro po szczęśliwie do
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konanej naprawie gospodarstwa, po przymnożeniu do
chodów, mógł zgłosić się lada niedbały, żmudny a 
rozpuszczony w swojej roztropności bratanek, i do
magać się spółki, a w razie odmówienia , prześlado
wać procesem! Z któregoto powodu wielu ojców ro
dziny wściągało się od wszelkich ulepszeń imienia i 
od domów też budowania, zostawiając majątki w da- 
wnęm opustoszenia.“

S i a d y  S ł o w i a ń s z c z y z n y  na w y s p a c h  duń
sk i ch ,  Pod tym tytułem wydał w zeszłym roku 
pewien profesor kopenliagski rozpraw: historyczną, 
w  której stara się dowieść, iż wiele z dzisiejszych 
osad na wyspach duńskich wzięło swój początek od 
dawniejszych mieszkańców słowiańskich. Mieszkań
cy ci należeli jak wiadomo do bałtyckich i polabskich 
Słowian lecliickiego plemienia. Badając ich staroży
tne siedziby, nie zwrócili dziejopisowie uwagi na w y
spy duńskie. Uczynił to pomieniony profesor, i za
stanawia się w  swojem dziełku najpierwej nad wy
spą Laaland. Znajduje się na niej wieś K rem en itze  
G a b , która według obszernego wyw odu autora zwa
ła się po słowiańsku K rem em ce. Potem zwraca au
tor uwagę na małą wysepkę po zachodniej stronie 
wyspy Laaland. Nazwa je j B ile s c  Holrn ma hyc tyl
ko przekręceniem miana słowiańskiego B c lic e . Na 
samej wyspie Laaland znajduje się wieś B in i t z ,  któ
ra widocznie nosi miano słowiańskie, i według przy
toczonych przez autora dyplomatów powinnaby zwać 
się B e n ice  albo B y n ie e . Na zachód od Byhie leży 
wieś T i ł i t z  to jest T y lic e ,  a niedaleko ztamtąd wieś 
K u d U z  po słowiańsku K u f i  cc. W  dowód słowiań
skiego pochodzenia wszystkich nazw wymienionych, 
przytacza autor mnóstwo równoimiennych miejscowo
ści w  dawniejszych i dzisiejszych krajach słowiań
skich. Potem przechodzi autor do wyspy Palster, a 
dowiódłszy naprzód, że pomiędzy je j dawnymi miesz
kańcami znajdowali się liczni S łow ianie, przytacza 
nadto dzisiejsze miano wsi K o z e l i t z e , powstałe w i
docznie z nazwy słowiańskiej K o ze lic e . Nakoniec 
mniema, że znajdująca się na wyspie Langeland wieś 
P u tse lik k e  zwała się niegdyś B u d c z e lie e , od słu- 
.tiańskiego wyrazu buda. Oto główna osnowa roz
prawy kopenbagskiej, która wcale nową ścieżką wska
zała badaniom starożytniczym.

B i o g r a f i a  n i e k t ó r y c h  w y r a z t n y .  Nadzwy
czajnie ciekawą bywa niekiedy metamorfoza, jaką ten 
albo ów wyraz przechodzi z czasom pod względem 
swego znaczenia. Zdarza się to osobliwie w y
razom z cudzych języków przyswojonym. Za przy- 
kljid może posłużyć biografia wyrazu gm ach. Jestto 
właściwie wyraz .tiemiecki, skrócony z pierwotnego 
gem a ch , a oznaczający zacisze. „ U r r  liben  gem ach  
u n d  fr ie d e n , t. j  kochamy cichość i spokój“  —  spo
tyka się bardzo często w  starych pismach niemiec
kich. Od pojęcia zaciszy aż do wyrażenia się: „to 
w ielk i gmach!“  jakże daleki odskok a przecież jak 
naturalne przejście! Gdy pod koniec średnich w ie
ków zaczęto w  Europie myśleć o większych wygo
dach życia, okazała s:ę przedwszystkiem potrzeba 
wygodniejszego urządzenia pomieszkali. Nastał mia
nowicie zwyczaj budów ania małych ustronnych ko
mnat, w  którychby gospodarz zdała od gwairu domo
wników i gości mógł niekiedy użyć wypoczynku i 
wczasu, czemu dawna struktura domów, złożonych 
zwyczajnie z jednostajnie wielkich izb czyli świetlic, 
nie zupełnie odpowiadała. Nazwrano taką koiunatkę 
po polsku pok ojem , po niemiecku gem a ch, po łacinie 
com m odum , to jest we wszystkich trzech jeżykach

miejscem sp okojn em , c ich em , wygód nem. Jeszcze 
w  „Żywocie uczeiwego człowieka'4 przez Mikołaja 
Reja z Nagłow ic, odzyw'a się naiwne echu radości, 
z jąka pokolenia pierwszej połowy XVI wieku lubo
wały w  niedawnym wymyśle „pokoików’ i pokoiczków.“  
Poświęcano też szczególniejszą uwrage tym zakątkom, 
nadając im daleko więcej ozdób i wygód niż miały 
dawne pospolite świetlice. Z latami jednakże zesta ■ 
rzał się nowy zwyczaj i ostygła sprawiana nim ucie
cha. Małe i ciche pokoiki stały się wielkiemi gło- 
śnemi pokojami, w których zaczęli przebywać domo
wnicy i goście a przestał panować spokój. Została 
wprawdzie nazwa dawniejsza, zarówrie w języku 
polskim jak i niemieckim, lecz bez właściwego już 
znaczenia, a przeto zaledwie dziś zrozumiała. Tym
czasem obudzony raz pochop do większej ozdobności 
i wygodności trwał nieprzerwanie datej, zwłaszcza 
w mieszkaniach pańskich. Urządzano tam i nazywano 
pokoje zwyczajnie na sposób zagraniczny, o wiele 
wykwintniejszy od krajowego. W ytwornie przyozdo
biony gm ach w pałacu magnata stał sie czemś wcale 
różnym od p o k o ju  w dworkn szlacheckim. Po nie
jakim czasie już tylko zamkom królewskim przyzna
no gmachy i mówiono z Bielskim w  Kronice Polsk iej: 
„Skoro Jarocki wszedł na zamek w  Budzyniu, zaraz 
mu gmach ukazali....“  Takim zaś sposobem wyszedł 
nasz w’yraz z codziennego użycia, i coraz rzadziej 
goszcząc w  uściech powszednieli, przybrał w  ogólno
ści znaczenie wielkiego, okazałego przybytku. Na
koniec w ślad zapomnianego już pojęcia zaciszy, za- 
(arło się także znat zenie mieszkalnośei, a gmach 
zaczał oznaczać w’szelką o g r o m n ą  budowę, jakie
gokolwiek przeznaczenia i kształtu. Owszem u W a 
cława Potockiego rozrósł on sie w świat cały, i czy
tamy: „Ileż smutku w  tym śwuata szerokiego gma
chu!“ — Co za świetna karyera w życiu  tak skromne
go u kolebki swojej wyrazu!

S m o k i  u p o d n ó ż a  g r o d ó w  s t o ł e c z n y c h .
Aż do czasów chrześciaństwa nie znano prawie tnurów , 
w  północnej Europie. Dopiero około X III wieku upo
wszechniła się cegła. Toć wiadomo że jeszcze K azi
mierz W . zastał Polskę „drewnianą, błotną, glinianą “  
Przed Kazim ierzem . za czasów Karola W . , uchodzi! 
każden gród murowany za nadzwyczajną nowość, i 
słynął szeroko po okolicy. Z początku bywał on 
w  środku, w  swoich zabudowaniach mieszkalnych, 
najczęściej z drzewa, a cale dzieło kamienne ogra
niczało się na jeden albo dwa opasujące go mury.
Dla swojej okrągłości, podobnej do kształtu wijące
go się. w ęża, nazywały się te mury wężami albo 
s mo ka mi .  Ztąd zamiast powiedzieć, iż ten albo ów 
zamek opasany jest murem, mawiano, iż go smok 
strzeże, alboteż w ogólności, iż  na pewnej górze jest 
smok.  Ponieważ osobliwie kobiety, mianowicie kró
lowe i królewny, uciekały się pod opiekę zamków’ 
obronnych, przeto urosły owe tysiące tradyeyi i po
wiastek o królewnach pod strażą smoków. Kto na- 
reście opanował taki gród murowany, o tern rozcho
dziła się sława, iż zabił siuoka. Miałażby podobna 
wersya tradyeyi stostwać się także do zabicia smo
ka u podnóża zamku w Krakowie? Wyczytujemy ją 
w Dalilina Ilistoryi Szwedzkiej tom I rozdz. 6 i 8.

S z e ś ć  r z e c z y  p r z e c i w n y c h  p r z y r o d z e n i u .  
Młodzian bez wesołości, lichwiarz bez pieniędzy — 
Targ  bez złodziejów, gdzie się co żywo najprędzej — 
Ciągną; spichlerz bez m yszy; cap bez brody stary — 
Ospały, aby miał bydż mądry z jakiej miary. (Stara 
przypowieść.)
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